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Wiadomości zagraniczne.
F r a n c y  a.

Z P a r y ż a ,  dnia 23. Lutego.
1 dzisiaj jeszcze nie ma u rzędow ego  donie­

sienia o przyjęciu dymissyi M in is trów  z d. 12. 
Maja. Wszakze M e s s a g e r  pisze, co nastę­
p u je :  „Zdaje się rzeczą p e w n ą ,  i e Król proś­
by M inistrów o uw olnienie  ich od u rzęd o w a­
nia przyjął. T w ie rd z ą ,  że K ról Hrabi Mole 
u tw orzen ie  now ego  gabinetu polecił."  — 
D z i e n n i k  s p o r ó w  udzielając tćj no w in y  
u w a la  tylko, źe ostatnia część onej bezzasa­
dna , kiedy Hrabia Mole zlecenia takow ego 
ani odebra ł ,  ani przyjął. — VViadomości K u- 
r y e r a  f r a n c u z k i e g o  brzmią jak następuje: 

Dotychczas jeszcze K ró l  nikomu u tw orzen ia  
gabinetu nie polecił. W e  czw ar tek  zasięgano 
rady  Hrabi M ole; tegoż dnia w e z w a n o  tćż 
Pana D u p in ;  w  piątek Pan Guizot by ł na 
zamku. Nie słychać, zeby Król Xięcia Bro- 
elie w e z w a ć  miał, który zupełnie na ustroniu 
fvie Pan  G uizot,  którego rady K ról zasię­
ga ł , '  oświadczył, przynajm m ć, w e d łu g  donie­
sień przyjaciół sw o ic h ,  ze me ma ochoty 
w stąp ić  do M inisteryum, lecz w  środę do 
Londynu  się uda. (W iadom ość  tę po tw ierdza  
dzisiejszy D z i e n n i k  s p o  r  ó w .)  Z wszystkich 
zam ierzonych kombinacyi Pan Guizot zresztą

tylko p rzec iw  jednćj się oświadcza. P o w ie ­
dział b o w ie m , źe w stąp ien ie  Pana Mole do 
gabinetu w p r a w i  go w  konieczność podania 
się dó dymissyi." — T e m p s  w y ra ż a ;  „M* T 
czenie M o n i t o r a  p a r y z k i e g o  dowodzi 
najlepiej, źe dotychczas n ikom u jeszcze urzą^ 
dzenia now ego  gabinetu nie poruczono. 
syę takow ą  publicznie i u rzędow ym  spos 
ogłosić w y p a d a ,  jeżeli ma mieć zna^? ■ . 
działalność. Przesilenie to za?zTn^- f,’łn :p 
wszystkie inne: M i n i s t e m ę ż o w i e ,jące, ale jednak jeszcze me u ^  ^
których w  .s"ank .  w g j r » J « ^ z m o w y , a[ n ie
E k l l d y T o W e  ” rw aide  takiego przesilenia 
z w i d o c z n ć r n  połączone n iebezp ieczeństw em ;
t u s z y m y  w ięc  «obie; ze Izba  czynności sw oich
nie p rze rw ie ,  lecz w  razie po trzeby  us tano ­
wienia  gabinetu stanow czo domagać się bę­
dzie." — z  powyźszem i podaniami gazet p o ­
ró w n ać  trzeba udzieloną w czo ra j  depeszę 
w P r e s s e ,  s tosow nie do której Xiąźę Broglie 
zlecenie u tw orzen ia  gabinetu odebrał i p rzy­
jął. Doczekajmy się po tw ierdzenia  tej w ia ­
domości przez gazetę u rzędow ą.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 21. Lutego. 

Obecnie znajduje się w  Londynie kilku 
członków  rodziny Nepoleona. W e w torek
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d a w a ł  L u d w i k  N a p o le o n  s w o i m  d w o m  s t r y ­
j o m ,  J ó z e f o w i  i H i e r o n i m o w i  B o n a p a r t y m  i 
t w e m u  k u z y n o w i  L u c y a n o w i  M u r a t o w i  o b ja d  
w  C a r l t o n  - G a r d e n s .  In n i  g o śc ie  sk łada l i  się 
z  s a m y c h  ( G e n e r a ł ó w ,  k t ó r z y  p o d  N a p o l e o ­
n e m  służy li .

W ł o c h y .
Z  F l o r e n c y i ,  d n .  16. L u te g o .

X ią ż ę  B o r d e a u x  w y j e c h a ł  s t ą d  w c z o r a j  r a n o  
d o  G o r y c y i .  X ią ź ę  t e n  jad ł  o b ja d  u d w o r u ,  
b y ł  r a z  z w ie lk o x i ą ź ę c ą  r o d z i n ą  w  te a t r z e  
P e r g o l a  a w  ga ju  B o g g io  C a ja n o  u r z ą d z o n o  
d la  n iego  w ie lk i e  p o l o w a n i e .  P r ó c z  t e g o  b y ł  
X ią ż ę  n a  ś w i e t n y m  k o n c e r c i e  u  ł l r .  C o lb e r t -  
M a u le v r ie .

Z  R z y m u ,  d n .  15. L u te g o .
( G a z .  p o t r s z . )  —  J u ż  o d  n ie ja k ie g o  c z a su  

m ó w i ą  t u  o m i a n o w a n i u  j e d n e g o  p ra ł a ta  w  
c e s a r s t w i e  a u s t r y a c k i e m  k a r d y n a ł e m ,  k tó r e g o  
ju ż  p o d o b n o  P a p ie ż  in  p e t t o  og łos i ł .  W  ty m  
w z g l ę d z i e  w y m i e n i a j ą  P r y m a s a  K r ó le s tw a  w ę ­
g ie r sk ie g o .  W  p rz y s z ło ś c i  ta k ż e  X iążę  B iskup  
s a l z b u r s k i ,  b ę d ą c y  co  d o  s t o p n iu  k a r d y n a ł e m ,  
m a  p u r p u r ę  o t r z y m a ć .

P r z y g o t o w a n i a  d o  k a r n a w a ł u ,  z a c z y n a j ą ­
c e g o  s ię  tu  d o p ie r o  d n ia  2 2 . b . m ies .  c z y n ią  
JUZ t e r a z ,  i  r o k u j ą  s o b i e ,  ź e  b ę d z ie  b a r d z o  
o ż y w i o n y ,  * w ło s» eB a  g r f y  j e s z c z e  m n ó s t w o  
o s ó b  z N e a p o l u  i  F l o r e n c y i  p r z y b ę d z i e .  N a  
d z ie ń  2 7 - z a p o w i e d z i a n o  z  p e w n o ś c i ą  p r z y b y ­
c ie  N a j .  K r ó l e s t w a  sycy l i jsk ieg o .  K r ó l e s t w o  
a l b o w i e m  c h c ą  się z n a j d o w a ć  n a  t y m  w  c a ­
ł y m  ś w ie c i e  n a j s ł a w n ie j s z y m  k a r n a w a l e ,  p o ­
n i e w a ż  w  N e a p o l u ,  m i m o  w s z e l k i c h  z a b i e ­
g ó w ,  n ie  z d o ła n o  m u  d o t ą d  w y j e d n a ć  c h a ­
r a k t e r u  u ro c z y s to ś c i  lu du .

O d d a w n a  ju ż  s p o d z i e w a n y  X ią ź ę  L u k k i  m a  
t u  ,s tanąć  w  c iąg u  ty g o d n ia  k a r n a w a ł o w e g o .

Ż a d e n  c z ł o w i e k  n ie  p a m i ę ta  ta k  p r z y j e m n e ­
g o  p o w i e t r z a  o  te i  p o r z e  c z a s u ,  jak  o b e c n ie ,  
i o b a w i a j ą  s i ę ,  a b y  n ie  nastały '  n o c n e  p r z y ­
m r o z k i ,  k t ó r e b y  w inną macicę 1 i n n e  ro ś l in y  
ł a t w o  z n is z c z y ły .

E g i p t .
Z A l e x  a n d  r y  i ,  d n ia  24. S ty c z n ia .

G a z e t a  p o w s z e c h n a  u m ie ś c i ł a  na  m o c y  
d o n ie s ie n ia  j e d n e g o  z w o l e n n i k a  M e h m e d a  
A le g o ,  n a s t ę p u ją c e  b l iż sz e  s z c z e g ó ł y  o t r e śc i  
ju ż  k i lk a k ro tn ie  w s p o m n i a n e j  r o z m o w y ,  rrna- 
n e j  p r z e z  W i c e k r ó l a  z n o w y m  G e n e r a l n y m  
K o n s u l e m  a n g ie l s k im ,  P u ł k o w n i k i e m  H o d g e -  
s e m  : « D n i e m  p r z e d  s w o j ą  r o z m o w ą  z M e h -  
m e d e m  A l i m  o ś w i a d c z y ł  P u ł k o w n i k  H o d g e s ,  
ż e  już  p r z e d  s w o j ć m  p r z y b y c i e m  d o  E g ip t u  
p o w z i ą ł  w y s o k i  s z a c u n e k  dla M e h m e d a  A lego ,  
a  s z a c u n e k  te n  z w ię k s z y ł  się je szc ze  p o  p i e r w ­
sze j  r o z m o w i e  z  t y m  n a d z w y c z a j n y m  m ę ż e m .

Ż a ł o w a ł  o n  b a r d z o ,  że  s t a n o w i s k o ,  w  ja k i ć m  
się z n a j d u j e ,  n ie  d o z w a l a  m u  p o d ł u "  jeg o  ż y ­
c zen ia  o d w i e d z a ć  c z ę s to  M e h m e i la  A le^ o .  
„ M o j e  o b o w i ą z k i ,  r z e k ł ,  z m u s z a ją  m i ę  do" 
r o l i ,  o d  k tó r e j  się o d łą c z a ć  n ie  m o g ę ,  a ta  
o s o b i s ty m  m o i m  u c z u c io m  m i lc z e n ie  n a k a z u je ,  
p o n i e w a ż  ty lk o  r o z k a z ó w  r z ą d u  m e g o  s łu c h a ć  
j e s te m  o b o w i ą z a n y . "  b ł o w a  te d o n ie s io n o  
W i c e k r ó l o w i ,  i g d y  G e n e r a ln y  K o n s u l  g o t o ­
w a ł  się d n ia  n a s t ę p n e g o  u ło ż e n i e m  p r z y z w o i -  
t e g o  w s t ę p u  d o  m o w y  s w o j e j ,  w  k tó r e j  m ia ł  
o b j a w i ć  p o g r ó ż k i ,  j a k i e m u  r z ą d  jego  o b j a w i ć  
p o l e c i ł ,  d o d a ł  m u  M e h m e d  A li  o d w a g i  naste* 
p u ją c e m i  s ł o w y :  „ P a n ie  P u ł k o w n i k u ,  m o ż e s z  
m i  p r z e d m i o t  s w e g o  p o le c e n ia  w o l n o  o b w i e ­
ś c i ć ,  a c z k o l w i e k  p r z y k r o  m i  jes t t a k o w e  słu- 
cłiać. U m ie m  ja m ę ż a  o d  u r z ę d u  o d ró ż n ia ć .  
D o p e łn i j  s w e j  p o w i n n o ś c i ,  a ja  m o je j  d o p e ł ­
n i ę ;  m i m o  to  w s z y s t k o  z a ś  p r z y j a c ió ł m i  p o ­
z o s t a n ie m y .  Z a w s z e  m i  to  w ie lk i e  s p r a w i  
u k o n t e n t o w a n i e ,  g d y  m n i e  c z ę s to  o d w i e d z i -  
n a m i  s w e r n i  z a sz c z y c ić  z e c h c e s z . «  N a s t ę p n i e  
z a w i a d o m i ł  P u ł k o w n i k  H o d g e s  M e h m e d a  A ie -  
g o  o  t r e śc i  s w e j  i n s t r u k c y i ,  n a  co  t e n ż e  c a ł ­
k i e m  o d m ó w n ą  d a ł  o d p o w i e d ź .  „ N i e c h  s ię  
j e d n a k  W a s z a  W y s o k o ś ć  n a d  s k u tk a m i  te g o  
z a s t a n o w i . . , n a p o m k n ą ł  P u ł k o w n i k .  „ J u ż e i n  
się z a s t a n o w i ł  —  i n a  w s z y s t k o  p r z y g o t o w a n y  
je s te m .  N ig d y  życ ia  m e g o  t c h ó r z o s t w e m  n ia  
sp la m ię ,  “  P o  te j  r o z m o w i e  r z e k ł  M e h m e d  
Ali d o  w s z y s t k i c h  o ta c z a ją c y c h  g o  o s ó b :  „ N i ­
k o g o  n ie  z a c z e p i ę ;  a le  k to  m n i e  z a c z e p i ,  t e n  
u p a d e k  p a ń s t w a  o t to m a ń s k ie g o  z a w y r o k u j e .  
M u z u ł m a n i e  n ie  p o z w o l ą  s ię  w  te j  m i e r z e  
z łu d z i ć :  le p ie ,  o m  b o w i e m  o d  c u d z o z i e m c ó w  
p o ło ż e n i e  s w o j e  zn a ,ą .  W t e d y  to  b ę d z i e  p o ­
w o ł a n i e m  m o j e m  b r o n i ć  s p r a w y  m e ,  w i a r y  i 
m e g o  l u d u ,  a za  tak ą  s p r a w ę  m o ż n a  ta k ż e  
w  ra z i e  p o t r z e b y  u l e d z ,  n ie  p o t r z e b u ją c  ż a ­
ł o w a ć  za  t o ,  c o  się u c z y n i ło .  P o ś w i ę c ę  s ię  
te ,  s p r a w i e  z  c a łą  m o ją  r o d z i n ą  a m u z u ł m a n i e  
g ło su  m e g o  u s łu c h a ją . . .  —  Z a p i s y w a n ie  lu d z i  
d o  d w ó c h  p u ł k ó w  m i h c y i  n a r o d o w e j  t r w a  
c ,Q gie; z a jm u /3  s ,ę ta k ż e  u s k u t e c z n ie n i e m  in -  
n y c h  ś r o d k ó w ,  z m ie r z a j ą c y c h  d o  u t w o r z e n i a  
k o r p USU w o j s k a  w  g łę b i  k ra ju .  O s o b a  je d n a ,  
W ie lk i  w p ł y w  m a j ą c a ,  p o w i e d z i a ł a  n i e d a w n o  
t e m u :  » K r a j  m a  d o  o d p a r c i a  o b c e j  n a p a ś c i  
vyięcej z a s o b ó w ,  a n iż e l i  n ie  je d e n  m yśli .  g a m  
się  t e m u  d z i w i ę  i b e z  p o c z y n io n y c h  p r z e z  
W ic e k r ó l a  p r z y g o t o w a ń ,  n ie  b y ł b y m  się  o  
t e m  ta k  d o k ła d n i e  p r z e k o n a ł .  G ło s z ą  p o ­
w s z e c h n i e ,  źe  s a m i  A n g l ic y  n a  n a s  u d e rz ą .  
E g i p t  p o z n a ł  F r a n c u z ó w  i z n o w u b y  ich  z r a ­
d o ś c ią  p o w i t a ł ;  N ie m c y  i R o s s y a n ie  p r z e c i ­
w n i e  są  w  k ra ju  n i e z n a n i ;  d la  teg o  też  jes te­
ś m y  p r z e c i w  n im  o b o ję tn y m i .  L e c z  c o  się 
A n g l i k ó w  d o ty c z y ,  p r z e k o n a n y  j e s t e m ,  że s..
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w  k ra ju  m o c n o  z n ien a w id ze n i ,  i jeżeli do 
k ra ju  chcą w k ro c z y ć ,  natenczas ( u z y .y a m  tu  
jego w ła s n y c h  s ł ó w )  dzieci p rzed  czasem  z 
ż y w o ta  m acierzyńsk iego  w j s  oczą i w  w a lc e
u d z ia ł  m ieć  będą  " . . ,

M e h m e d  Ali n ie w sp o m in a  juz o w y p ł y n i ę ­
ciu  f lotty  sw oje j.  M yślał on  z a p e w n e ,  że 
gdyby  się raz  w y c h y l i ł ,  w szy s tk ieg o b y  uży to  
do  szkodzenia mu. O b ec n ie  jest z a m ia re m  j e ­
go w ysad z ić  na ląd m a j tk ó w  i w szy s tk ie  dzia­
ła ,  a A nglikom , gdy b y  p ró ż n e  o k rę ty  spalić 
m i e l i ,  o d p o w ied z ia ln o ść  w  obliczu  F u r o p y  i  
S u łtana  p ozos taw ić .  N as tęp n ie  ogran iczy  się 
M e h m e d  A l i  n a  b ro n ien iu  k ra ju  sw e g o  od  
w szelkie j napaści.

Rozmaite wiadomości.
Z P o z n a n i a .  — „Tygodnika literackiego'1 

w yszed ł No. 9; zaw iera :  D u credit e t  de la 
eirkulation A. Cieszkowskiego przez Libelta. 
— T rzy  m ogiły ,  poezya Franciszka M ora­
wskiego. — M azurow ie  przez W . A. Macie­
jowskiego. — Kto z Bogiem to i Bóg z nim, 
pow ieść  M. Czajkowskiego (dalszy ciąg). — 
Przegląd W ęd ró w ek  literackich K raszew skie­
go. — Doniesienia literackie. —

B i ó r o  g a z e c i a r z a  P a r y z k i e g o .  (Dok .)  
—- Jakiż stan b iu r  naszych gazetp (Jzyż u nas 
jest tylu R edak to rów  choć jednego elemery- 
dycznego pism a? C zy wielkość wszyskich 
pism naszych, złoży dużą , se rw e to w e j  p rze ­
s trzeni, gazetę zagraniczną? Czyż docho­
dy ze wszystkich pism czasow ych w  całym 
kraju w y d a w a n y c h ,  w y ró w n y w a ją  choć w  
części korzyściom jednego jakiegokolwiek 
pisma periodycznego  za granicą, gdzie finan­
sow y  stan i liczba pragnących czytać, na mnogie 
rachow ać  się może tysiące? —. N a nieszczę­
ście, odrzec musimy na te i wszelkie do tych 
podobne py tan ia , wielkiem i wyraziście po- 
w iedzianem  przeczeniem: N i e !  Nasze biura
m a lu tk ie ,  najczęśc ie j d w u s to l ik o w e  ty lko .  J e ­
d en  R e d ak to r  d ź w ig a ć  m usi na  sob ie  i w ia d o  
m ości k r a jo w e ,  i w ia d o m o śc i  zagran iczne ,  
i w ia d o m o śc i  h a n d l o w e ,  i w ia d o m o śc i  p r z e ­
m y s ł o w e ,  i w ia d o m o śc i  ro z m a i te ,  i w ia d o ­
m ości p iśm ienn icze ,  s ło w e m  w szy s tk ie  w  o- 
góle o ś c i .  A jeśli d o d an y  dlań  p o m o c n ik  — 
o !  to  już b a rd z o  d o b rz e !  O  w  pom ocnik ,  
a często i sam R edak to r  (n ie  m ó w ie m y  o w ł a ­
ścicielach pism) (*) 1113 jeszcze p ró c z  rob ien ia

*) W y d a w c a  (ć d ite a r)  i R e d ak to r  ( re d a c te u r)  często 
się u nas b iorą za je d n o , w m ow ie  p o to c z n e j, a niekiedy 
n a w e t i w  pism ach. S ynon im icznosc  m c jest jeszcze po- 
w o d e m  do jednoznaczności. N ie je d e n  księgarz jąst w y -

g a z e ty ,  inne o b o w ią z k i  lub u rząd .  N ie jest 
to  cz ło w ie k  w y łą c z n ie  p ism u  o d d any .  Jak  
n ie  m a u nas l i t e r a tó w  z professy i,  k tó rzyby  
jedynie  tylko p iś m ie n n ic tw u  się pośw ięca li ,  
tak  tez nie m a i w y łą c z n y c h ,  s w e m u  tylko ga- 
z e c ia r s tw u  o d d a n y c h ,  ludzi. B o  i k tó ż b y ,  ze 
sp oko jnćm  su m n ien iem , w s z y s te k  czas sw ó j,  
całą m ło d o ść  a m oże  i p rzy sz ło ść ,  pośw ięcił . '  
dla lichej zapła ty  i tak m ałe j  ilości czy ta jących, 
k tó raby  za kilka z ło tych , na m a leńk im  p ó ła r -  
k u s z o w y m  św is tk u  chciała m iec  z e b ra n e  
w sze lk ie  n a d z w y cz a jn o śc i ,  w sze lk ie  a w s z e l ­
kie n o w i n y ,  i w ięce j  jeszcze niż n a d z w y c z a j ­
ności i n o w in y .  » 0 !  to  za m ą d ry  artykuł.* 
J e d e n  się o d z y w a  , Drugi p o w iad a  : »Nie masz 
n iedorzeczn ie jszego  n ad  te p ism a!" T rz e c i  
chce mieć o b sz ern ie ,  z najdrobne jszem i szcze­
gółam i r e d a g o w a n e  w iadom ości zagraniczne. 
I n n y  z n o w u ,  chc ia łby  je mieć t re śc iw ie  ze ­
b ran e .  T e m u  nie do sm aku to  lub o w o ,  t a m ­
te n  chce t e g o , czego chcieć nie w ypada .  N ie ­
k tó r y m  p o trz e b n e  są w iadom ostk i  o .handlu, 
k u rs ie  p ie n ięd z y ,  a n iek tó rzy  m ó w ią :  „na co 
n am  się to  zda ło !"  W ie lu  pragn ie  roz licznych  
o b w ie s z c z e ń ,  a w iększa  jeszcze liczba m ó w i :  
«C o  n a m  po doniesieniach", k iedy za to  ósó- 
b n o  się płaci." —  S ł o w e m ,  j e s z c z e  s i ę  t e n  
n i e  u r o d z i ł ,  c o b y  w s z y s t k i m d o g o d z i l .  
A  przecież  dogodzić  t r z e b a ,  t r ze b a  dogodzić 
konieczn ie!  Bądź-że  tu  m ą d ry  1 P isz  tak ,  aby 
i m iasto  i p r o w in e y a ,  i u rzę d n ik  i obyw ate l ,  
i t e n ,  i ó w ,  i t a m te n  — i w szyscy  i n iektórzy, 
by li  r a d z i ,  p ragnący  cię czy tać  —* a c o  naj­
w ię c e j ,  chcący  za w sz y s tk o  d o b rze  płacić.
W szys tk ie  spekulacye cz ysto -I i te rack ie ,  cze­
m u ż  u nas u p a d ły ?  Z na laz łże  się le£jen
taki c z ło w ie k ,  k tó ry  by  nie szczędził koszt o w  
w ła s n y c h ,  dla podn ie s ien ia  zewnętrznej^ i w e ­
w n ę t r z n e j  w a r to ś c i  p ism a? a przeciez  t o  jest 
n ie z b ę d n ą ,  k o n ie cz n ą ,  niczem nieo i ą r z e ­
cz ą !  — bo  w p r z ó d  n im byśm y śmiało n a r z u ­
cać mogli d rug im  sw e  p ism a, m u s im y  p ie rw e j  
n a  d o b re j  pos taw ić  je stopie —  a p o d o ła m y  i  
t e m u  bez  p ien iędzy?  O  - te  n c h e  p ie n iąd z e !  
cz em u ż  one w szędz ie  na z a w a d z ie  stają! Za 
nie d o b re  chęci ,  za rue usimość i s ta ra n ia ,  za 
n ie  n a w e t  ta len t ,  li terackie s to s u n k i ,  p iękne  
zam ysły ,  w z n io s łe  p rz e d s ię w z ię c ia ,  w sz y s tk o  
się rozb ije  o jedną b ry łą  m e ta l ic z n ą ,  w szy s tk o  
się ro zk ru szy  bez  kruszców. P rz eb ie g a ją c  ln -

d a w c ą  w ielu p ism , k tó ry c h  u i g d y  nie  b y ł  red ak to re m . 
Spolszczając n iek tó rzy  W yraz R e d a c t e u r ,  z a m i e n i l i  p o  j ) a  
w y d aw cę  > lecz w łaściw iej b y ło b y  ,  nazw ać g o  po  polsku 
zb ieraczem . V V p i a w d z i e  i R e d a k t o r  j e s t  w y d a w c a ,  ale 
w ydaw cą w ew n ę trzn e j ty lko  części pisma 5 cata  zaś ze- 
w n ę trzn o sc  czyli m ateryalno-finansow a s tro n a  jakiegokol­
w iek  p ism a , n a leży  do praw dziw ego  w ydaw cy (e d ite u r)  
k tó ry b y  m ógł nosić  u n a s  m i a n o  wlas'ciciela. 1 w i s t o c i s ,  
najw łasciw iój b y  to  b y ło .
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s to ry ę  pism p e ry o d y c zn y ch  w  k ra ju ,  p ism  n a ­
w e t  najlepszych pod  każdym  w z g lę d e m ,  dz i­
w i ć  się p o tr z e b a  kró tkośc i  t r w a n ia  każdego  
z nich. N igdzie  tak  d o b rz e  n ie  p rz y p a d a  n a ­
z w a  pism c z a s o w y c h ,  jak u  n as ,  T u  było , 
już  go n ie ma. Dla czego zg inę ło?  „D la  b r a ­
k u  p r e n u m e r a to r ó w ,  lub  n iezgod  m ię d zy  lite- 
t a t a m i !“ to zw y c z a jn a  o d p o w ie d ź .  J e d e n  tylko 
dz ienn ik  W ileń sk i  na jd łuższy  zakres  sw ego  
życia p rzeb ieg ł .  I n n e  p ism a za w ie l e  na  
św ie c ie  już t r w a ł y ,  jeśli kilka l a t ,  co  do  da-  
w n o ś c i ,  liczyły. Bole jąc  n ad  t ć m ,  i sposo- 
b iąc  do d ru k u  dzieje  w sze lk ic h  p ism  p e ryody-  
cznych  jakie ty lko  k ie d y k o lw iek  istniały w  k ra ­
ju  od  c z a s ó w  na jd aw n ie jszy c h  aż do  naszych,

S P R Z E D A Ż  K O N I E C Z N A .
G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i  w  B  y  d- 

g o s  z e z y .
W i e ś  K r z e k o t o w o  w  M ogiln ickim  p o ­

w ie c ie  p o ło ż o n a ,  p r z e z  D y re k cy ą  Z ie m s tw a  
na 14,688 T a l .  19 sgr. 10 fen. o ta x o w a n a ,  za 
k tó rą  n a  dn iu  8. L ip c a  r o k u  bieżącego  18,005 
T a l a r ó w  p o d a n o ,  z p o w o d u  n iez łoźen ia  sum ­
m y  s z a c u n k o w e j  w  dalszym  ciągu subhasta-  
cyi w  te rm in ie

n a  d z i e ń  22 .  C z e r w c a  1 8 4 0 ,  r. 
o godzin ie  lOtej z ra n a  w  m ie jscu  pos iedzeń  
s ą d o w y c h  w y z n a c z o n y m  pub liczn ie  sp rze d an ą  
b y ć  ma.

l a x a ,  w y k a z  h y p o te c z n y  i w a r u n k i  w  R e-
m u s i m y  w y z n a ć ,  k o ń c z ą c  o b e c n y  a r t y k u ł ,  iz g i s l r a t u r z e  p r z e j r z a n e  b v ć  m o ^ a .  
p o t y  ż a d n e  n a s z e  n i e  w z n i e s i e  s i ę  p i s m o ,  p ó k i  ' “ T y 1 r ' , ‘p o ty  żadne  nasze  n ie  w zn ie s ie  się p ism o ,  pók 
n ie  n a b ie rz e m y  w ię c e j  do  czytania i pisania 
ocho ty .  T e r a z  lu b im y  ty lko  rze czy  lekkie, 
k o c h a m y  się w  o w e m  francuzk iem  N iczem  
i n ic  też m u s im y  pisać. — Z arzucajm y  k u p o ­
w a ć  i czy tać  sam e ty lko dzieła i p isma fran- 
cu z k ie ,  w s p ie ra jm y  k r a jo w y c h  a u t o r ó w ,  zasi­
la jm y p iśm ie n n ic tw o  w ł a s n e ,  a w t e d y  śmiało 
b ę d z ie m y  o d  niego czegoś w ięc e j  w ym aga li .  
P a m ię ta jm y ,  że b a r o m e tr e m  o ś w ia ty  by ła  za­
w s z e  l i te ra tu ra  p e ryodyczna .  I m  k tó re n  kraj 
s ta ł  niżej p o d  w z g lę d e m  k u l tu ry  u m y s ło w e j ,  
ty m  m nie j  l iczył p ism  c z a s o w y c h ;  —  m yśm y , 
z a w sz e  ty le ,  co  do n a z w y ,  mieli  gaze t  i ro z ­
licznych  d z i e n n ik ó w ;  nie d o z w ó lm y ź  p rze to  
u m y s ło w i  n a s z e m u ,  stać się p a s o rz y te m :  o- 
w s z e m ,  zam ias t  t w o r ó w  in n y c h ,  n iech  po-

W  za łożonej na B e rd y c h o w ie  i obok  m ły n a  
S w .  Jansk iego  cegielni w o ln o  P a n u  L. O g r o -  
d o w i c z o w i  w e d łu g  is tnącego m ię d zy  nam i 
u k ła d u ,  na  n a jw ięcć j  10,000 sz tuk  cegieł u d z ie l­
n ie  z a w ie r a ć  ko n trak ty .  G d y  jednak tenże  
n ie  z łozy ł do tąd  u sp ra w ie d l iw io n y c h  d o w o ­
dam i r a c h u n k ó w ,  i z a rząd  jego taki w y d a ł  
r e z u l ta t ,  iż z w ie lk iego  d o c h o d u  nic nie p o z o ­
stało do k o n ty n u o w a n ia  p rz e d s ię w z ię c ia ,  o w ­
szem znaczne  istną d łu g i ,  a ja m a m  d o  żą d a­
n ia  cały m ój d z ia ł ,  po  części w  g o to w y c h  
p ie n ią d z a c h ,  po  części w  d r z e w ie  dos ta rćzo -  
n e m ,  p rz e to  zan ios łem  do  tu te jszego K ró l ,  
G łó w n e g o  S ąd u  Z iem iańsk iego  skargę o w y ­
k luczen ie  P ana  L . O g r o d o w i  c z a  od spółki. 
S karga  zos ta ła  uzn a n a  za uzasadn ioną  i in s t ru ­
o w a n a . Poczytu ję  za o b o w ią z e k  don ieść  o

„ i . c h  ssie . l o d y .*  ty lko  ^
r y c z ,  b e z  k tórej  —  oby  każdy rac zy ł  p o m n ie ć  — -  m  *.,• . S . •>
źe się n ic  p o d  s ło ń c em  n ie  dzieje. H. S.

ży tek  na  w ła s n e j ,  jak pszczółka,  zb iera  n i w i e ;  tć m  w  s k u te k 'o b w ie s z c z a n ia  P ana  ŁT O g r o ­
d o w i  c z a  z drna 27. L u tego  r. b . ,  u m ie sz czo ­
nego  w  N r.  49. te j 'g a z e ty  i życzę ,  aby  n ik t 
n ie  dozna ł  d o św ia d c z e ń  n ieD rzv ie m n v c h .

P R Z E S T R O G A .
O w c z a r e k  B ar t ło m ie j  W a c h o w ia k  ze Z b ru -  

d z e w a  p o d  S z r e m e m ,  28 la t m a /ący ,  zabił  
ro zm y ś ln ie  c h l e b o d a w c ę  s w e g o ,  dz ie rża w c ę

ic uuzua i a o s w ia a c z e ń  n ie p rz y je m n y c h .  
P o z n a ń ,  dnia 2. M a rc a  1840.

J. E .  K r z y ż a n o w s k i ,  kupiec. 
P r z e d a ź  t y c z ą c a  s i ę  o w i e c  e l e l c t o -

r a l n y c h .
. .w B ędąc  częs to k ro tn ie  w e z w a n y  dla w v e o d v

W o y t o w s k ie g o  w  Z b ru d z e w ie .  -  1 rz y z n a w -  p a n ó w  k u p c ó w  do  w y s ta w ie n ia  barano^w do 
szy się do  tej zb ro d n i  i b ęd ą c  o m ę  przeko- ro z m n o ż e n ia  s łużących  z m oiei z n a n ć i
n a n y ,  został d w o m a  w y ro k a m i  r o w n o b r z m .ą .  w ie k i  ej e lek toralnej t r z o d y  w  bliskości m iasta  
cem . na  z a w le c z e n ie  na  miejsce s tracen ia  i na W r o c ła w ia ,  p rzy je m n ą  o fe r tę  po ru cz n ik a  i 
p o z b a w ie n ie  go ta m  życia ko łe m  od  g o r y  do w łaśc ic ie la  d ó b r  M a sse lw ic ,  P a n a  Schlinke 

o u s 'azanv . p rz y ją łe m  i tam że  na  p rze d aź  liczbę b a r a n ó w
m ło d y c h  z o w e j  t r z o d y  u lo k o w a łe m ,  k tó ra  
co do  obfitości w e łn y  i o trzy m an e j  ceny  w e ł ­
ny  z każdą o w c z a r n ią  szląską konkuru je .

Z a  w szy s tk ie  p r z y r o d z o n e  i in n e  b łę d y  o c h o ­
tn ie  się zaręcza.

P an  P o ru c z n ik  Sch linke  pod ją ł  się sp rzedaży  
ty c h  z w i e r z ą t ,  i u p ra sz a m  p a n ó w  k u p c ó w ,  
b y  się d o  tegoż  zg łosić  raczyli.  ’

P is k o w ic e ,  dn ia  25. S tycznia  1840 
B a ro n  F r y d e r y k  d e  F a l k e n h a u s e n ,

łu  skazany,
Najjaśniejszy P a n  n a jw y ż sz y m  ro zk a zem  ga­

b in e to w y m  z dn ia  13. m .  z. raczy ł jednak  za ­
w le c z e n ie  n a  m iejsce s tracen ia  uchy l ić ,  p o s ta ­
n o w io n ą  k a rę  śm ierci k o ła  zn ieść  i nakazać, 
ażeby  W a c h o w i a k  to p o r e m  życia p o z b a w io ­
n y m  został.

K a ra  ta  śm ierc i  została  w  sku tek  te g o  dziś 
W ykonaną .

P o z n a ń ,  dnia 2. M arca 1840.
K r ó l e w s k i  I n k w i z y t o r y a f ,


